
Rok XV.Nr. 53. OLSZTYN, na sobotę, 5 maja 1900.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
Pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wiary  

Brońmy zgodnie: mł ody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L isty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 

 się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse)12.

D ziś: Moniki.
Jutro: Jana w Oleju. 
P oju trze: Domiceli. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 4 21 za. 7 33. 
Jutro „ „ 4 19 ,, 7 35. 
Pojutrze księ. ws. we dnie. za. 12 36.

F lo ta  — b r a k  r o b o tn ik a  w  p o lu  
a  k w e s t y a  p o ls k a .

 Berlin, 1 maja. Dziś podczas obrad ko
misy i w sprawie floty sekretarz stanu p. Thiel- 
mann oświadczył, że rząd przy nakładaniu ceł 
na zagraniczne zboże i zawieraniu nowych 
traktatów handlowych będzie brał wzgląd na 
rolnictwo i rolników, żeby im dopomódz.

Poseł Müller, Centrum: Centrowcy nie 
będą głosowali za flotą pod żadnym warun
kiem, jeżeli rząd nie poprze rólników, miano
wicie w wschodnich prowincyach. Na G. Ślą
sku braknie 54,0000 robotników w polu, a 
jeszcze w ostatnich dniach wydalono ztamtąd 
360 obcych robotników.

Hr. Klinckowstroem: Na konferencyi pod
czas świąt wielkanocnych oświadczył rząd, 
że wszystkie jego zachody, ażeby z innych 
krajów ściągnąć robotnika, byle nie wpuszczać 
do kraju robotników słowiańskich, spełzły na 
niczem. Szwedzi nie chcą przyjść do Niemiec, 
Łotysze są do niczego, a Włosi nie są do ro
boty w polu.

Poseł Gröber, Centrum: Wszędzie skarżą 
się rolnicy na biak robotnika i na .rząd pru
ski, że wydala cudzoziemców z kraju, bo są 
„uciążliwi“. Dla rolników nie są oni jednak 
uciążliwi, tylko bardzo potrzebni. Posłowie z 
wschodnich prowincyi nie będą za flotą gło
sowali, jeżeli rząd nie będzie inaczej postępo
wał z robotnikami zagranicznemi.

Poseł Szmul, jako gość: Rząd nie chce 
pod żadnym warunkiem wpuścić robotników 
z Polski, Galicyi i Czech. Szuka ich u Szwe
dów. Byłem tam zeszłego roku i tam też jest 
brak robotnika. Polski robotnik wędruje nawet 
z Danii do Szwecyi i dostaje robotę. Chciał 
rząd ściągnąć Łotyszów z prowincyi nadbał
tyckiej, ale to jest lud leniwy, niechlujny, a 
więc nie do użycia. Ściąga rząd Włochów. 
Nie przeczę, że Włoch jest dobrym robotni
kiem, lecz tylko przy budowie gmachów, mo- 
stów, kolei; w roli na nic się nie zda. Chłop 
włoski u siebie w domu gdy pada, ucieka z 
pola, roztwiera wielki porasol i kryje się przed 
deszczem. Zresztą z Włochami to rzecz ryzy
kowna. Pokazało się w Nowym Yorku, że ro
botnicy włości niezadowoleni z zarobku chwy
tają zaraz za sztylet; grozili tam nawet, że 
zburzą wodociągi.

Zaciekłość w niektórych stronach Niemiec 
przeciw wszystkiemu, co polskie i słowiań- 
skie jest straszna i nierozsądna. Wolą, żeby 
rolnictwo w kraju zmarniało, aniżeli, żeby 
wpuścić do kraju poczciwego robotnika pol
skiego, którego rząd pruski niemiłosiernie za 
granicę wydala.

Za mojem staraniem w sejmie zezwolił 
rząd wreszcie na to, że polski i galicyjski ro
botnik może się zatrzymać w kraju do i  lu
t ego do 15 grudnia. Ale cóż rolnik ma po
cząć od 15 grudnia do 1 lutego. Przecież 
koni i bydła w tym czasie nie rozwiesi w ko
minie, jak wędlinę, tylko musi je żywić i o- 
przątać. A tu są dominia, które mają po 10 
koni i 50 krów, a zamiast 5, tylko jednego 
parobka, a zamiast 8 dziewczyn, ani jednej 
dziewczyny. Potrzebujemy więc stałej czela
dzi przez cały rok.

Wielcy posiedziciele ziemscy na Śląsku 
podprowadzali rodziny niemieckie całe z dzieć
mi z gór; jak przyszła wiosna wszystko im

pouciekało w góry do swoich osad. Jeżeli 
rząd nie będzie wpuszczał polskiego robotnika 
z Polski i Galicyi, to zmarnieją gospodarstwa 
nie tylko wielkich, ale i drobnych rolników. 
Jeżeli który z nich co zbroi, niech go rząd 
wypędzi za granicę, ale niech pozostawi ludzi 
uczciwych i pracowitych. Mam dowody i mo
gę nazwiska wymienić, że rząd ściąga z Ga
licyi ewangielickich ludzi, ale katolickich wy
dala. Tak postępuje prezez rejencyjny w O- 
polu. Jak się to nie zmieni, nie będziemy 
głosowali za flotą.

Poseł Hasse: Bez wszystkiego nie może
my wpuszczać polskich, obcych robotników, 
boby się Niemcy zamieniły na jakąś wieloję
zyczną rzeszę.

Poseł Bebel: Konserwatyści chcieliby o- 
graniczyć swobodę robotnika, jak za czasów 
pańszczyzny a Centrum chce, jeszcze zgodzić 
się na pobór 7000 rekruta przez dalszę pięć 
lat.

Z strony rządu nie odezwał się nikt pod
czas tej dyskusyi. („Oręd.“)

Co tam słychać w świecie?
— N ie m c y  nie mają szczęścia z kolo

niami zamorskiemi. Inni zabierają tłuste ką
ski, a dla nich zostają kości. Afrykańskie 
kolonie nie przyniosły dotychczas ani grosza 
czystego zysku, owszem potrzebowały wciąż 
wsparcia od macierzy niemieckiej i opieki 
wielkiej floty. Tak samo dzieje się z wyspa
mi „Samoańskiemi.“ Dochód z tych wysp 
wynosi 200 tysięcy, rozchód zaś 252 tysiące 
marek. Zatem wynosi deficyt 52 tysiące m. 
które niemiecki Michel, żądny rozprzestrze
nienia swej ojczyzny, zapewne „chętnie“ za
płaci. Gubernator tej wyspy pobiera 24 
tysiące marek pensy i, tj. prawie ósmą część 
wszystkich dochodów z zamorskiej kolonii. 
Pod jego komendą będzie się znajdowało 6 
czarnych policy anto w i 30 „regularnych“ 
żołnierzy, naturalnie czarnych.

— Jedna z gazet berlińskich doniosła, że 
cesarz Wilhelm z powodu upełnoletnienia na
stępcy tronu zamierza ogłosić ułaskawienie. 
Inne gazety zapewniają, że wiadomość ta jest 
nieprawdziwą, a co najmniej niedokładną.

— Z powodu morderstwa w Chojnicach 
stawił w Izbie panów członek tej Izby 
v . Hertzberg do rządu zapytanie tej treści: 
„Jakie kroki zamierza rząd poczynić, aby 
szerokie kuła ludności chrześciańskiej nabra
ły przekonania, że niewyjaśnione morderstwa 
na chrześciańskich młodzieńcach i dziewczy
nach lat ostatnich nie są morderstwami, po- 
pełnionemi przez żydów w celach rytualnych.“ 
W dalszym ciągu tego zapytania jest mowa 
o tem, że sami żydzi wywołują zaburzenia i 
podburzają go nich na to, aby uwagę policyi 
odwrócić od samego morderstwa, a zwrócić 
ją na zaburzenia i tłumienie ich. — Gazety 
żydowskie są ogromnie oburzone na p. Hertz- 
berga. Nic to jednak im nie pomoże. Rząd 
będzie musiał na to odpowiedzieć i sprawa 
cała nabierze jeszcze większego znaczenia 
przez to, że zostanie publicznie w Izbie pa-   
nów poruszoną.

— F r a n c y a . W Paryżu zaszło nie-   
szczęście. Niedaleko wystawy pobudowano   
most dla przechodniów, który się zarwał w

niedzielę po południu. Most jeszcze nie był 
wykończony, pod mostem przechodziło duże 
ludzi spieszących na wystawę, i ci postali 
dotknięci nieszczęściem. Przez most jeszcze 
nie przechodzono, zerwanie miało nastąpić, 
skutkiem usunięcia zawczesnego filarów bez
pieczeństwa. Na miejscu zostało zabitych 
siedmiu ludzi, 10 jest zranionych, z których 
dwóch umarło. — Most był dziełem prywat- 
nem i nie należał do urzędowych prac. Wiele 
gazet zarzuca rządowi opieszałość w tej spra
wie i niedopotrzenie. Robotnicy są zajęci usu
nięciem rumowisk z powodu zawalenia się 
mostu.

— Z R zy m u  donoszą, że zdrowie 
Papieża jest najlepszem, a czynią to dla 
tego, że pewna gazeta rzymska rozgłosiła, 
iż liczne audyencye, jakie Papież teraz 
udziela, wyczerpały jego siły, co jest jed
nak nieprawdą. Lekarz przyboczny Pa
pieża powiedział pewnemu dziennikarzowi, 
iż zdrowie Ojca św. jest wyborne.

-  A m e r y k a . W mieście Ottawie na 
Kanadzie wybuchł olbrzymi ogień w dniu 
27 kwietnia. Z przedmieścia Huil pozostało 
tylko kościół katedralny i dwadzieścia domów. 
Cała zachodnia część miasta Ottawy, która 
tworzyła środkowy punkt miasta, z licznemi 
budynkami fabrycznemi, faktoryami, wielkie- 
mi szopami kolejowemi, bardzo wiele mieszka
niami po częściej uboższej ludności, została 
doszczętnie zniszczona. Szkodę materyalną 
obliczają na 10 do 12 milionów dolarów. 
Przestrzeń na której ogień szalał wynosi pięć 
angielskich kwadratowych mil. Przeszło 10 
tysięcy ludzi jest bez dachu. Ogień wybuchł 
w pewnym drewnianym domku. Silny wiatr 
z północy przenosił palące się kawały drzewa 
w kilku minutach na wszystkie strony i już 
w pól godziny ognia nie można było opano
wać. Istny deszcz iskier rozpadał się na 
wszystkie strony. Most wiszący na rzece 
także się zapalił, Mimo, że sikawki do 
gaszenia ognia przybyły, musiano zanie
chać walki z rozpaczliwym żywiołem. Do
tąd jest znanych siedem wypadków śmier
ci z powodu pożaru. Ogień trwał przeszło 
dzień.

Z pola walki.
W niedzielę walczono pod Thabanchu; 

Anglicy pod wodzą jenerała Frencha, Buro- 
wie pod wodzą Deweta. Walka nie została 
jeszcze rozstrzygniętą. O bitwie tej donoszą 
do Londynu: Burowie nie cofnęli się tak da
leko, jak z początku przypuszczano. Zajęli 
oni silne pozycye na wschód i północ od Tha
banchu; na skrzydłach mają dość silną arty- 
leryą. Przez cały dzień zasypywali Anglicy 
Burów kartaczami, konna piechota zaś urzą
dzała skuteczne ataki. W ciągu dnia usiłował 
Dewet obejść prawe skrzydło angielskie, co 
mu się jednak nie udało. Mimo, że Burowie 
zajmują silne pozycye na kilku wzgórzach, 
spodziewają się Anglicy, że oni się cofną w 
najbliższym czasie. O klęsce Frencha nie nie 
słychać, dowiemy się zapewne wkrótce z urzę
dowych wiadomości angielskich, że zachodzi 
obawa, iż pewien oddział zginął itd. Burowie 
koncentrują się w okolicy Brandfordu i tu za
pewne przyjdzie do walnej bitwy, bo Angli-

Gazeta Olsztyńska.



na gwałt wypróżniają lazarety, by mieć gdzie 
rannych pomieścić.

Ze zachodniego teatru wojny donoszą z 
pod Mafekingu pod dniem 20 z. m., że Bu
rzy usiłują od kilku dni wysadzić w powie
trze linią kolejową na południe od Mafe
kingu.

Na zapytanie fedmarszałka Robertsa, od
powiedziały władze miejskie, że Mafeking 
może się jeszcze trzymać przez miesiąc. Woj
ska są tak jak przedtem dobrej wiary. Za
szłe kilka lekkich wypadków febry, zresztą 
stan zdrowia jest dobry.

Do „Timesa“ znów piszą pod dniem 19 
zm., że liczba oblegających Mafeking Burów 
wynosi około 3000. Mają oni liczne działa; 
obleganie teraz bywa energicznie przez Bu
rów prowadzone.

P ie lg r z y m k a  ju b i le u s z o w a  
d o  R zy m u .

Wyjazd pątników nastąpi na pewno 
w poniedziałek, dnia 7 maja r-b. o godzi
nie 4,40 po południu pocigiem nadzwy
czajnym z. Poznania.

Przyjazd do Leszna o godzinie 6,05 
— odjazd z Leszna o 6,30. Przyjazd do 
Wrocławia o godzinie 8,30 — odjazd z 
Wrocławia o 9,10.

Pielgrzymi, którzy już otrzymali ksią
żeczki z objaśnieniami, zechcą podane tam
że ogólnikowo godziny jazdy zmienić, stó- 
sownie do powyższego ogłoszenia.

Liczba pielgrzymów wynosi 280 osób.
Kościan, 30 kwietnia 1900.

Ks. dr. Surzyński.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Pelplin. 

We wtorek 1 go maja nastąpiło w tutej- 
szem seminaryum duchownem uroczyste 
otwarcie nowego roku studyów uroczystem 
nabożeństwem w seminaryjnej kaplicy św. 
Barbary w obecności najprzew. ks. Bisku
pa, odczytpniem ustaw zakładu w sali i 
przemówieniem arcypasterskiem. — Semi- 
naryum liczy obecnie 104 kleryków: 29 w 
czwartym (najwyższym), 24 w trzecim, 
29 w drugim i 22 w pierwszym kursie. Je -

Sprawa o płot.
Z opowiadania napisał Walenty Dudzik 

(Witold Kirtor).

(Ciąg dalszy.)
— Nie Janusz, nie Janusz, ale zacię

tość i opór — łagodnie upominał klienta 
pan Ciążyński. Bronić swego dobytku za
wsze należy, ale z opowiadania waszego 
ja już miarkuję, że ten plot wystawiony 
jest kabłąkowato, i żadnemu z was krzy
wdy przez to niema, eo w jednem miejscu 
odejmie to nada w drugim.

Westchnąwszy, chciał jeszcze mówić 
coś Wojciech, ale się wstydził.

— Kiej to jeszcze nie wszystko, pro
szę łaski pana.

— Cóż takiego jeszcze? — żywo za
pytał pan Ciążyński.

— A to proszę łaski pana, kiedy ja 
się wstydam.

— Cóż takiego?
— To niby Janusz — cedził Wojciech, 

okrutecznie paskudnie przezwał mię.
— Jak?
— A mówił, że ja jestem omętrą, z 

trudem wielkim wysapnął Wojciech.
Lekko uśmiechnął się pan Ciążyński.
— A cóż to nie, nie Cheielibyście zo

stać miernikiem gruntu?
Jeszcze bardziej zawstydził się Woj

ciech, myślał, że pan Ciążyński chce z 
niego żartować. Chwil kilka jeszcze tłóma- 
czył adwokat klientowi potrzebę poje
dnania się, przekładał, perswadował, złość 
i zawziętość koił, jak lekarz ranę.

Klient wzdychał jak w kościele, gło
wą potakiwał, zdawało mu się w końcu, 
że żadnej urazy już nie ma, że wszystko 
zrozumiał.

Ale za progiem zapomniał wszystko

den z czwartego kursu, Stanisław Sko-  
wroński wstąpił do zakonu Ojców Jezuitów. 
— W parafii św. Birgity w Gdańsku za
wiązało się Towarzystwo Matek Chrześci- 
ańskich, którego ustawy przez najprzew. 
ks. Biskupa potwierdzone zoslały.

P a d e r b o r n . Donoszą, że kapituła 
na liście kandydatów biskupich postanowiła 3 
miejscowych kanoników: Biskupa Sufraga- 
na Gockel, prepozyta tumskiego Schneide
ra i wikarego kapitularnego W igger’a, ja
ko też dwóch pozamiejscowych: prepozyta 
Bergmanga z Minden i Brieden z Magde
burga. Obu ostatnich rząd pruski wykre
ślił. Wybór Biskupa odbędzie się w dru
gim tygodniu miesiąca maja.

K ra k ó w . Książę Biskup krakowski 
ks. Puzyna zostanie wkrótce do godności 
kardynalskiej wyniesiony. Ten dostojnik 
wyjechał przeszłego tygodnia do Rzymu.

Na maj i czerwiec
można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyń
ską« na wszystkich pocztach lub u listo
wych wiejskich. Przedpłata wynosi na te 
dwa miesiące 67 fen., z odnoszeniem w 
dom przez listowego 84.

Kto w tym kwartale jeszcze Gazety 
nie ma, niech ją sobie zapisze choć na te 
dwa miesiące, aby choć w części poweto
wać szkodę, jaką sobie sam wyrządził i 
naszemu Wydawnictwu.

Z  b l i z k a  i z d a le k a .
O ls z ty n ,  4 maja 1900.

— Fizyk powiatowy p. dr. Kornale- 
wski opuścił we wtorek nasze miasto, u- 
dając się na miejsce swego przeznaczenia 
do Querfurt w Saksonii. Pan dr. K. przez

i dawna zawziętość wstąpiła na nowo. 
Szedł przed siebie zamyślony i oko w o- 
ko spotkał się z chytrze uśmiechniętym 
Purecem.

— A co, pomogła wam spowiedź? — 
zaśmiał się żyd.

— At, nie napastuj — oburknął! nie
chętnie Wojciech.

— Ja, napastuje? To nie ja, to Janusz 
napastuje. O wa, a bo to sztuka napasto
wać, kiedy kto po dobrej woli ustępuje, 
owa! owa — krzywił się pogardliwie 
żyd.

Nic nie odpowiedział Wojciech. Szedł 
i szedł przed siebie. Dreptał za nim Purec, 
dogadując, przedrwiwając bezustannie.

— Aj, aj, czy to wy myślicie, że się 
na tem tylko skończy. To się na tem nie 
skończy.

Wojciech nic nie odpowiedział. Strach 
go zdjął jednakże po ostatnich słowach 
Pureca. Ciekawie nadstawił ucha.

— Owa, co mi zrobi? — burknął jak
by sam do siebie.

— Co wam zrobi? Na drugi rok to 
on wam może przesunąć płot o 2 łokcie 
dalej na wasz grunt.

Purec mówił dalej, jakby obliczając 
na pewno.

— Na trzeci rok, zaraz... na trzeci 
to on wam posunie o 3 łokcie... tak tam 
było 2 łokcie... nu to teraz będzie akurat 
3! — potakiwał głową. A jak nima opór, 
to jest psidawnienie, i wsistko przepadło, 
awa, taki grunt przepadnie — szeptał z 
udaną trwogą i współczuciem.

— Słuchaj żydzie, — jęknął Wojciech 
— bierz sprawę. Ja ci zapłacę. Ale nie 
tyle, co chcesz.

— Aj, aj, bo to mój interes? Takie 
sprawę, z takim napastnikiem, to żaden 
interes. Ja nie chcę.

Twarz Pureca przybrała wyraz litości 
  i współubolewania.

22 lata praktykował jako lekarz w na
szym mieście, a choć był z domu Polakiem, 
uważał za stosowne wstąpić swego czasu 
do hakatystów, aby bronić u nas »uciśnio
nej niemczyzny«.

— I w naszym mieście porozlepiano 
po rogach ulic plakaty, ogłaszające, że pan 
minister spraw wewnętrznych wyznaczył 
20 tysięcy marek nagrody za wykrycie 
mordercy tercyanera Ernesta Wintera w 
Chojnicach. Wartoby taką nagrodę wziąść.

— Zwyczajne zebranie tutejszego pol- 
sko-katolickiego Towarzystwa »ZGODA« 
odbędzie się w niedzielę, 6-go maja po 
południu o 5-tej w zwykłym lokalu. O li
czny udział i punktualne przybycie uprasza

Zarząd.
— W miejscowościach: Rentyny, Wo- 

ryty, Gietrzwałd, Szombarg, Stękiny, Ge- 
dajty i Naglady nakazane jest wiązanie 
psów przez trzy miesiące.

— Przekazy pocztowe do zamorskich 
niemieckich dzierżaw będą od 1 maja rb. o- 
płacane jak niżej: aż do 5 marek 10 fen., 
od 5—100 marek 20 fen., od 100—200 m. 
30 fen., od 200—400 m. 40 fen., od 400— 
600 m. 50 fen., od 600—800 m. 60 fen. Do 
Nowej Gwinei i na wyspy Samoańskie mo
żna tylko najwyżej 400 marek wysyłać. Do 
Kiauczau kosztują przekazy pocztowe aż do 
wysokości 15 m. tylko 10 fen.

* P a sy m . We wtorek odbył się tu 
targ na bydło i konie. Lepszych koni bra
kowało, także bydła nie było wiele, a ce
ny płacono średnie.

* O s tr u d a . Nieostrożne obchodzeni© 
się z bronią palną było znowu przyczyną 
nieszczęśliwego wypadku. Syn ogrodowe
go w Bednarkach czyścił fuzyę, gdy na
gle padł strzał i trafił 6-letniego chłopca, 
który na miejscu padł trupem. Nieostrożny 
winowajca oddał się sam w ręce władzy.

* D z ia łd o w o . Targ na bydło, jaki 
się tu miał odbyć dnia 8 maja, został znie
siony. Koni także nie wolno spędzać.

* S z tu m . W niedzielę wieczorem spa
liły się u posiedziciela Kalinowskiego w 
Pierzchowicach stodoła i chlew z wszyst
kimi za lasami paszy. Ogień powstał sku
tkiem nieostrożności pasterza przy zapa
laniu lampy w chlewie.

— Dam ci 20 rubli, bierz!
Zaśmiał się Purec.
— Co, 20 ruble? Wy chyba żartujecie?' 

Mnie samego więcej będzie kosztować! — 
Stemple, awizacye, transakcye, obligacye, 
apelacye, zaczął wyliczać.

Targ w targ i stanęło w końcu na 30 
rublach.

Purec się roześmiał.
— Ja bym wam chciał pomódz. Na co 

mi wasze pieniądze, ja pieniędzy nie chcę; 
wy mi po szonszedzku korzec kartofli po- 
szlecie, korzec pszenicy, potrochu spłacicie.

Twarz Wojciecha wypogodziła się. 
Myślał, że zrobił dobry interes z Purecem. 
Pełen dobrych myśli powracał do domu. 
Powoli, leniwie jakoś zachodziło słońce, 
jakby napatrzeć dość się nie mogło na te 
dziwa, które rozesłała na ziemi wiosna. Je
szcze raz ostatni kilkoma blado-złotemi 
promieniami pocałowało ziemię i znikło.

Na zielone pola kładł się szary cień. 
Strop nieba siniał coraz bardziej i czer
niał, jak człowiek, chory na gangrenę. -  
Jak wysypka, która powoli sypie krosty 
coraz gęściej, sypały się gwiazdy na sino- 
ciemne niebo. Rozbiegały się na wsze 
strony, jak w ciemnej kuźni, kiedy kowal 
kuje do białości rozpalone żelazo, tu dro~ 
bnemi świeciły iskrami, tam większemi. 
Ogromny księżyc wstawał na wschodzie i 
rozglądał się bacznie, jak ekonom, po zie
lonych błoniach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



* I ła w a . Podczas przebudowywania 
domu mieszkalnego posiedzicicla Mroza w 
Wikielcu zapadł się dach i przywalił pracu
jących na dole ludzi. Z pod gruzów wydo
byto Mroza i krewniaka jego murarza No
wakowskiego już nieżywych; drugi murarz 
miał nogę złamaną, a podmistrz głęboką 
ranę w głowie. Zona Mroza wraz z dzieć
mi wyszła z nieszczęścia bez szwanku,

* K w id zy n . Siedzący w więzieniu 
śledczem za podpalenie pisarz sądowy Ko- 
pelka chciał się w celi powiesić na szelkach. 
Zamiar jego jednakże dość wcześnie spo
strzeżono, lecz gdy wisielca odcięto, był już 
bez przytomności.

* G d a ń sk . Kupczyk W. W under
lich, zatrudniony u kupca Kraftmeiera, 
wysłanym został na pocztę z listem zawie
rającym blizko 1000 mk. Tymczasem za
brał pieniądze i drapnął w świat. Miał za
miar udać się do Ameryki i w tym celu 
u k ład a ł  się już od dawna z jakimś agen
tem w Hamburgu.

* G r u d z ią d z . „Westpr. Volksblatt" 
zwraca uwagę rzędu na to, iż chór śpie
waków katolickiego seminaryum nauczy
cielskiego w Grudziądzu występuje bardzo 
często na publicznych zabawach grudziądz
kiego stowarzyszenia hakaty, które otwar
cie występuje przeciw kościołowi katolic
kiemu. Zdaniem tej gazety nie jest zada
niem katolickiego seminaryum aby wcią
gano przyszłych nauczycieli katolickich 
do walki przeciw Kościołowi katolickiemu.

* C h o jn ice . We wtorek po południu 
wypłacał prokurator nagrody pieniężne chłop
com, którzy znaleźli głowę zamordowanego 
Wintera. Podczas wypłaty byli obecni rodzice 
chłopców. Chłopiec August Grzonkowski otrzy
mał 400 m., trzej inni Kuss, Ruhnke i Chirce 
po 200 mrk. — Koszula, znaleziona na torze 
kolejowym piłeckim, już jest w posiadaniu 
prokuratoryi, ale dotychczas nie wiadomo czy 
była własnością zamordowanego; oczekują tu 
rodziców Wintera, którzy orzekną, czy ko
szula należała do syna. Onegdaj przesłuchiwa
no przez trzy godziny wyższego sekundanera 
Nestroy’a, który zeznawał w sprawie worka, 
użytego do przechowania tułowia Wintera. U 
rzeźnika Lewy’ego odbyła się znowu rewizya. 
— W mieście krąży pogłoska, że uwięziony 

Israelsky chciał pozbawić się życia; wiadomo
ści tej jednakże nie sprawdzono.

Wiadomości o rozruchach w miastach za- 
chodnio-pruskich, które „Geselliger“ drukował, 
wykazały się kłamstwem rozsiewanem umyśl
nie. Redakcya „Geselligera“ została zmuszo
ną do odwołania wiadomości podanej przez 
swego korespondenta o rozruchach w Jastro
wie; sprostowanie przesłała jej policya jastro- 
wska. Do rzędu takich wiadomości należy za
pewne korespondencya „Geselligera“ z Chełm
na, że tam wieczorem odzywają się krzyki 
przeciw żydom i że na plakacie prokuratoryi, 
ogłaszającym nagrodę, napisali Polacy „hep, 
hep, żyda wtep!“ Korespondent „Geselligem“ 
tłumaczy to na niemieckie, że „żyda wtep“ (!) 
oznacza, ażeby żydom ucinać głowy! „Ge- 
selligerowi“ widocznie na tem zależy, aby lu
dność polską podać w podejrzenie, że dopu
szcza się wybryków. — Z Piły donoszą, że 
dozorca kolejowy Beckmann znalazł drugą ko
szulę trykotową, pokrwawioną w tem samem 
miejscu; koszula była zagrzebana w ziemi. —

Studniarz Brimm z Chojnic opowiada, że 
przed dziesięciu laty zaginęła mu pasierbica, 
chodząca do szkoły. Po dziś dzień niewiado
ma, co się z dzieckiem stało.

K ra k ó w . „Czas“ pisze: Pielgrzymka 
polska wyruszyła dziś, w poniedziałek, w dro
gę do Rzymu. Od wczesnego rana zapełnia
ły dziś Rynek, snuły się od kościoła do ko
ścioła gromady przybywających z różnych 
stron pielgrzymów, — tu bowiem rozpoczęły 
się te obchody, w których intencye pobożne 
łączą się z gorącem uczuciem polskie». 
Udział w naszej pielgrzymce przeszedł ocze
kiwania. Z całego kraju i z poza jego gra
nic zbierają się drużyny mieszczan 1 włościan 
na wielkie poselstwo ludu polskiego, które, 
wątpić nie można, uzupełni zastęp przedsta
wicieli innych warstw, aby pielgrzymka mia
ła nie tylko cechę ludową, lecz narodową. Li
czbą pielgrzymka polska przewyższy o wiele 
pielgrzymki innych prowincyi, monarchii,

gdy w nich bowiem po kilkuset pątników 
brało udział, zgłoszenia do pielgrzymki na
szej przenoszą już obecnie liczbę 1600 ucze
stników. W kościele prezbiteryalnym Panny 
Maryi rozpoczęło się o godz. 10 uroczyste na
bożeństwo, które celebrował kanonik ks. Fox 
w licznej asystencyi. Podniosły i przejmują
cy nastrój zgromadzonych tłumów pobożnych 
doszedł do wysokiego stopnia roorzewnienia, 
gdy ks. prałat Chotkowski w krótkiem lecz 
gorącem kazaniu żegnał pielgrzymów jako po
selstwo polskie do Namiestnika Chrystusowe
go. Zwilżyły się oczy obecnych, gdy kazno
dzieja zwrócił myśl do tych, co za Uralem 
znoszą dotąd wygnanie dla niezłomności swej 
w wierze, gdy mówił o wspomnieniach histo
rycznych połączonych z tegorocznym 10-wie
kowym jubileuszem istnienia arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego, gdy wreszcie polecał modłom 
pątników sprawy tej ziemi pełnej niedoli, te
go ludu wystawionego na ciężkie próby i 
potrzeby duchowe wszystkich warstw społe
czeństwa polskiego.“

* A lw e r n ia . Donoszę wszystkim Bra
ciom i Siostrom III Zakonu św. Franciszka, 
że pielgrzymka tercyarska do Rzymu została 
odłożona na miesiąc wrzesień, bo kongres ter- 
cyarski z całego świata został z powodów 
różnych z polecenia Ojca św. na wrzesień o- 
dłożony, — a więc zgłaszajcie się do tej piel
grzymki na kongres tercyarski i piszcie do 
maie, a ja wam odpiszę na wasze listy.

O. Stefan Podworski, gwardyan.
* W e L w o w ie  umarła w przeszłym 

tygodniu niejaka Elza Schmidt, z pocho
dzenia żydówka, żona urzędnika, która lat 
temu 6 wychodząc za mąż, przyjęła 
chrzest św. Ponieważ umarła nagle, roze
szła się pogłoska, że to żydzi ją otruli. Po
dejrzenie to wzrosło jeszcze, gdy tłum 
żydów wtargnął nawet do kościoła, gdzie 
zwłoki były wystawione, i znieważył trum
nę. Dopiero silny oddział policyi zdołał ich 
wypędzić z kościoła. I podczas pogrzebu 
żydzi dopuszczali się sprośnych wybryków. 
I wobec tego żydzi śmią jeszcze narzekać 
na... antysemityzm!!

* W J a n o w ic a c h  w Austryi żan
darm złapał szynkarza żyda, jak moczył 
nogi w okowicie. Okazało się, że żyd mył 
się w okowicie on i żona jego, a potem o- 
kowitę zlewali do beczki i dawali pić lu
dziom. Szynk zamknięto, sprawę oddano 
do sądu. A teraz idźcie do żydów na wód
kę. — Smacznego!

R o z m a i t o ś c i .
W ie lb ic ie le  k o tó w . W Berlinie 

założono w tych dniach towarzystwo, któ
rego zadaniem ochrona i pielęgnowanie 
kotów. Na zebranie w tym celu zwołane 
przybyła, jak pisze „Germania“, śmietanka 
stolicy, wśród której przeważały naturalnie 
przyjaciółki kotów. Inicyatorem był dzien
nikarz Rogge, którego też wybrano prze
wodniczącym zebrania. P. Rogge wykazy
wał konieczność założenia towarzystwa 
kociego, gdyż ród tych zwierząt czworo
nożnych wystawiony jest w Berlinie na 
wielkie niebezpieczeństwo. „Wstyd pomyś
leć — tak wywodził — co się dzieje z ko
tami biegającemi po ulicach bez opieki. W 
miarę rozbudowywania się stolicy, zanika 
miłość dla kotów, które tracą grunt pod 
nogami, nie mając gdzie się schronić. 
Trzeba temu czempredzej zapobiedz. Je
dynym na to skutecznym środkiem jest „to
warzystwo ochrony i pielęgnowania kotów.“ 
Przemówienie to trafiło do serc wszystkich 
słuchaczy i słuchaczek. Wywiązała się 
dyskusya, podczas której prześcigano się w 
okazywaniu miłości dla rodu kociego. Ja 
kaś panna Engel, która zna osobiście setki 
kotów (!) zapewniała, że są to stworzenia 
jak najwierniejsze. W pokoju ptaszym jej 
ojca znajduje się wiele kotów, a żaden z 
nich na ptaszka się nie połakomi, n awet 
obce koty, które mają każdej chwili wstęp 
do mieszkania, (!) ptakom nie czynią krzy
wdy. Inna jakaś panna opowiadała zebra
nym, że codziennie w nocy od godziny 11 
do i wyprawia przybywającym do niej 
kotom ucztę, przygotowując dla nich trzy 
funty najlepszego wołowego mięsa. Koty

tak ją polubiły, że bezustannie znajdują 
się w jej pobliżu. Podczas zimy utrzymuje 
dla nich cieplarnią. Dr. Haake wywodził, 
że towarzystwo powinno się przedewszy- 
stkiem zająć hodowlą czystej rasy kotów. 
Hodwca kotów Flesch z Monachium przy
kładami wykazywał, jak wiernemi są te 
stworzenia. Kot „Eodo“, który otrzymał 
pierwszą nagrodę na ostatniej międzyna- 
rodowej wystawie kotów, wydrapał oba 
oczy pewnemu hoteliście w Dyselderfie, 
który znieważył jego pana. Jeszcze za- 
szczytniej odznaczył się inny kot „Pero“. 
Właściciela jego napadnięto w nocy w 
własnem mieszkaniu i związano. Na krzyk 
jego zerwał się kot śpiący w łóżku żony i 
uderzył na napastników, których było 
dwóch. Jednemu wydrapał oczy, a drugie
go tak pokąsał, że nie mógł ratować się 
ucieczką. — Przyjęto wreszcie ustawy, któ
rych celem: ochrona kotów przed dręczycie
lami, hodowla czystych ras i utrzymywanie 
w schronisku kotów nie mających właścicieli.

O k ro p n a  p o m y łk a . Pewnej młodej 
dziewczynie w Chicago zranił brat oko, 
tak że trzeba je było wyjąć, aby ból nie 
przeszedł na oko zdrowe. Doktor dokonał 
operacyi szczęśliwie, ale jakie było przera
żenie biednego dziewczęcia, kiedy się po 
operacyi przekonała, że na zawsze jest 
ociemniałą, gdyż doktor przez pomyłkę 
wyjął jej oko zdrowe zamiast chorego.

P a p ie ż  o Polakach. Ks. Aleksan
der Pechnik z Galicyi, bawiący w Rzymie, 
donosi, że papież w tych dniach zapytał 
pewnego hrabiego polskiego, czy Polacy 
są zadowoleni z cesarza Franciszka Józefa? 
— a kiedy otrzymał odpowiedź, że bar
dzo wszyscy go miłują, rzekł: »Otóż ja 
zawsze to mówię Prusakom i Rosyanom: 
obchodźcie się tak z Polakami, jak Fran
ciszek Józef, a będą wam wdzięczni, bo to 
naród szlachetny i religijny«.

Z m ia n a .
— Jakże się masz? ożeniłeś się...
— Nie szczególnie. Przed ślubem cią

gle pytała: »Kochasz mnie?« - a po ślu
bie nic, tylko: „Gdzie wydałeś pieniądze?“

A r g u m e n t w  s z y n k u .
— Te stare miary były lepsze od tych 

nowych litrów.
— O... przepraszam! jak raz takim zaj- 

dlem dostałem w głowę, to wyleżałem 14 
dni w szpitalu.

T a rg  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
Berlin, 2 maja.

Bydła rogatego spędzono 213 sztuk. Płaocno 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste tu - 
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lal
Stare--------- m., II kl. młode mięsne nie tuczne
lub starsze tuczne----------mr., III kl. średnio cc*
żywione młode, dobrze odżyw, sta r sze ----------nr.
IV kl. licho odżywione każdego w ieku--------- tn
Stadniki :  I kl. pełnomięsiste najwyższej wart.rzeźn 
--------- m., II kl. średnio odżywione młodsze i de
brze odżyw, starsze ------- m., III  kl. licho odż
48—52 m. J a ł ó wk i  i krowy: I kl. pełnomięsut
tuczne jałówki, najw. wart. r z e ź n .--------- m. II
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż
po 7 l a t -------- m. III kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki-----------m.,
IV kl. średni odżyw, krowy i jał. 45—47 m. V  
kl. słabo odż. krowy i jał. 40—43 m.

Cieląt spędzono 3249 sztuk. Płacono za 100 
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) 
najlepsze cielęta 7 2 — 75 m. II kl. średnie tuczne 
i dobre ssaki 64 — 68 m., III kl. słabsze ssaki 54  
do 58 m., IV kl. starsze słabo odż. 42 -4 6  m.

Skopów spędzono 680 sztuk. Płacono za 100 
ft. żywej wagi: I kl. tuczne jagnięta i tuczne sko
py 58—61 m., II kl. starsze skopy 51 56 m.,
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 45— 49 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe owce--------- m.

Świń spędzono 9077 sztuk. Płacono za I kl 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do 11/4
roku stare, a) 4 5 —46 ra. o) serniki--------- lik .
mięsiste 43— 44 III kl. słafro rozwinięte 41 od 
42 m.; IV kL. stare świnie a) 4 0 —-41 marek.



Uczeń
do s k ła d u  to w a r ó w  k o lo 
n ia ln y c h  potrzebny zaraz. — 
Gdzie? powie ekspedycya „Gazety 
Olsztyńskiej".

Upraszam usilnie, aby mi zwró
cono wszystkie próżne b e c z u ł 
k i od  p iw a , w innym razie 
muszą one być zapłacone.

Mam także na sprzedaż dwu
konną b r y c z k ę  do wyjazdu na 
resorach (fedrach).

C. K a m in sk y
właściciel browaru 

w W a r t e m b o r k u .

Maszyny rolnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo

zów,
Maszyny do kopania torfu, 
Kultywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,
Brony na kółkach „Tryumf" z 

zębami do przestawienia, 
Brony do p o k ry c ia  zasiewu, 
Brony do łąk, z stalowemi zęba

mi, od 46 m.,
Maszyny do sieczenia od 275 m., 
Centryfugi do zbierania śmietany, 
Młynki do śrótu,
Maneże (rozwerki) szybko i lekko 

idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża od 

50 m.,
Sieczkarnie od 45 m.,
Grabie „Tiger",
Grabie „Puck",
Grabie „Tryumf",
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli od 25 m., 
polecam jak najtaniej z korzyts- 
nemi warunkami spłaty. Przy pła
ceniu gotówką udzielam 5 pro
cent rabatu. F. K ło d z iń sk i,  

naprzeciw gimnazyum.

Posiadłość
składającą się z około 25 mórg 
roli, w tem 5 morgów łąki i bu
dynki, chcę zaraz z wolnej ręki 
sprzedać.

J ó z e f  S z c z e p a ń s k i
w Tomaszkowie.

(Thomsdorf-Abbau p. Dorotowo).

4 - 6 0 0 0  m a r e k

są do wypożyczenia na pewną hi
potekę na posiadłość wiejską. 

K la k u tsc h  w Olsztynie. 
Od św. Michała potrzebuję
dwóch ogrodników

do mojego pomieszkania na robo
tę i deputat. Proszę się do mnie 
zgłosić.

Józef Czajka
gospodarz w Sząfaldzie.

Polecam moje pod gwarancyą 
czysto smakujące, zawsze świe
żo palone kawy za funt:

8 0  f e n . ,  1 ,0 0  m ., 1 ,20 , 
1 ,80  m a r e k .

F. Brozinski,
u l i c a  K l e b a r s k a  17

Najlepsze w swoim  rodzaju! N ajzdrowsze  
w sw oim  rodzaju ! P rzeszło 5 0 0 ,0 0 0  rodzin  
używało tegoż. Od 6 0  lat w użyciu. Dowód 
dobroci i nadzwyczajnych w łasności. Rzetelny 
środek dom owy, pom ocniczy i sprawiający 
ulgą. Nie powinno zbywać w żadnym dom u! 
Zdum iewająco pom yślne wyniki. Dobrowolnie 
udzielone, świetne uz
nania, tysiące dzięk
czynnych listów! Naz
wisko, etykieta opako
wanie ochronione przez 
cesarski urząd paten
towy. Uznane jako naj
lepszy i najskutecz

niejszy środek, sprawia
jący algą w kaszlu 
każdego rodzaju, ka
szlu dzieci, kokluszu, 

kaszlu duszącym, kaszlu 
kurczowym, kaszlu łech
cącym, kaszlu, w którym 
krew się okazuje,w zafle- 
gmieniu, takie najsilniejszego rodzaju, duszności 
i chrypce, odwilżający, uspakjający kaszel, łago
dzący i odwilżający. Jako środek odżywiający 
i wzm acniający u osób chorych na żołądek i 
słabowitych, w błędnicy, bezkrwistości, influenzie, 
suchotach szczególniej wielkiej wartości.

Wypróbowany miliony razy. Co raz większy 
popyt. Prawdziwe ziółkowe preparaty Lücka starej,

Rysunek zmniejszony czerwonego opakowania.

znanej i znacznej firmy C. Lucka w Kołobrzegu 
są znakomitymi środkami domowymi, które skut
kiem ich działania 1 rzetelności zdobyły cały świat. 
Żądać należy za darmo sposóbn użycia od C. Lücka 
z Kołobrzegu. Cena but. 1 mk., 1,76 mk. i 3,60 mk. 
Prawdziwe tylko w aptekach do dostania.

Części składow e: 180 kg. czyszczonego miodu 
86 kg. soku jarzębino
wego, 86 kg. destylowa
nej wody, 10 kg. wina 
białego, 1,2 kg. podbiału 
pospolitego, babki lan
cetowej, przełącznika, 
krwawnika,nogietka, 0,6 
kg. nostrzyka, kłębu wę- 
żownika,mchu płucnego, 
po 2 kg. korzenia omano
wego,korzenia goryczki, 
korzenia fiołkowego i 

żywokostu.
Nie powinno zbywać 

w żadnej rodzinie jako 
pierwsza pomoc.

Opakowania, wyglądająca Inaczej, jak powyżej 
zamieszczony rysunek, czerwonego opakowa
nia, należy odrzucić jako nieprawdziwe. Nie ma 
żadnego równowożnika, który mógłby zastąpić 
prawdziwe ziółkowe preparaty Lucka! C. Lücka 
miód ziółkowy zdrowia wyrobu C. Lucka z 
Kołobrzegu może być tylko jakprawdziwy sprze
dawany.

Pierwszy dom

win węgierskich,
W Gdańsku (Danzig

J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.
poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k le  w beczkach 

i butelkach:
W ytraw ne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr  130 f.
S łodkie „ ,, ,, 90 fen. „ 130  f.
Z ieleniak w ytraw ny „ ,, 100  fen „ 160 f.
W ytraw ne sam orodne ,, 110 fen. „ 180 f.
M aślacz przetraw iony ,, ,, 110  fen. „ 190  f.
S łodkie w yskoki (R u ster) 125  fen. „ 200  f.
S łodkie stare tokajskie ,, 125 fen. „ 2 0 0  f.

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W in a  m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Polskie katechizmy ma na składzie 
drukarnia „Ga

zety Olsz."

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna
     n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i.

Z e g a r k i s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10.60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
patę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

emy na 5 la t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Cennik wysyłamy darmo i franko.
W aleryan  Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz

w  O s tr o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

U C Z N I A

w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar
nia „(Gazety Olsztyń
skiej“.

Willy Stern
O L S Z T Y N ,

obok hotelu „Deutsches Haus“.
Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia 

i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .
„ . . od 8 do 1 w poł,
Przyjmuje od 2 do 7 po poł

W niedzielę od 8-mej do 2-giej.

Dobry

poleca juk najtaniej
A. L ew in ,

Olsztyn, rynek remontowy.

O . Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre
  p iw o  baw arsk ie   

składowe za. 1/8 beczułki 2,75 m
      Piwo brunatne   

1/8 beczułki 1,50 m.

Mocne, kute

krzyże,
na groby i B o ż e  m ę k i p r z y -  
d r o ż n e  ma zawsze na składzie

mistrz ślusarski w Olsztynie, 
szosa Gutsztacka nr. 83.

Magazyn

trumien
i skład wypraw dla 

nieboszczyków

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój 

S K Ł A D
składający się z przeszło 

60 sztuk
t r u m ie n  m e ta lo w y c h  

i d r e w n ia n y c h ,
wielkich i małych, w każdej 
formie i wystawie, wybite i 
natychmiast gotowe do wzię
cia po cenach tak tanich, 

jak nigdzie.

2 pachołków
  k o ło d z ie j s k ic h  przyjmie na- 
  tychmiast

  Juliusz Reimann,
Olsztyn, ulica Szańcowa 27

Redaktor odpowiedzialny S . Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O Pr).

Kawy!

Kawy!

owies do siewu

F. Carl,


